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Kudowa Domu Cudowego.
Zebranie inteligencji.

W dniu wczorajszym w sali Towarzy
stwa Hygienicznego przy ul. Karowej od
było się zebranie inteligencji, zwołane 
przez Stowarzyszenie „Dom Ludowy".

Liczne przybycie przedstawicieli nau
ki i sztuki, było dowodem, że sprawa zbli
żenia inteligencji z klasą robotniczą na po
lu kultury jest sprawą niezwykle doniosłą 
i aktualną.

Zebranie zagaił wi mieniu Stowarzy
szenia tow. poseł Daszyński, witany owa
cyjnie przez zgromadzonych. „Wezwaliś
my tutaj — mówił tow. Daszyński — myśl 
polską i ęztukę polską by zetknęły się z 
polską pracą". Dom Ludowy będzie polem, 
na którem będą one współpracować,

Do prezydjum powołano ob. Artura 
Śliwińskiego, jako przewodniczącego, oraz 
posła Thugutta i tow. Daniłowskiego.

Tow. poseł Jaworowski w imieniu Sto
warzyszenia „Dom Ludowy" zdał sprawę z 
dotychczasowej działalności. Mówca wska
zał na palącą potrzebę „Domu Ludowego", 
głęboko odczuwaną przez robotników war
szawskich, którzy też wielkie ponoszą ofia
ry na rzecz budowy Domu Ludowego. Dość 
powiedzieć, że nierzadkie są deklaracje ro
botników, którzy zarabiając 70 zł. miesię
cznie 5 zł. miesięcznie płacą na „Dom p u 
dowy", Kupiony został plac na ul. Ogro
dowej, wynoszący 6.000 łokci. Obecnie 
czynione są starania o pożyczkę budowla
ną i o  subwencję z Rady Miejskiej. Jesz
cze tej jesieni założony będzie kamień wę
gielny pod wielki gmach, w którym mieścić 
się bądą: wielka sala dla koncertów i wido
wisk, gospoda robotnicza, Księgarnia Robo
tnicza,-wypożyczalnia książek, sklepy koo

peratyw robotniczych, kinematograf pou- 
czaiacy, sala gimnastyczna, połączona z 
łazienkami i basenem pływackim, sala od
czytowa, sala klubowa i lokale dla różnych 
stowarzyszeń: zawodowych, kulturalno-o
światowych, sportowych i t. d. Dach proje- 
ktcwanv jest tak by wykorzystać go moż
na było jako boisko sportowe.

W dyskusji zabierało głos cały szereg 
mówców.

Prof. Kazuro, znany kierowmik i twór
ca chórów, mówił o konieczności stworze
nia Filharmonji Ludowej, w której każdy 
artysta mógłby dać swoją twórczość dla 
mas pracujących.

Prof. Raabe podkreślał potrzbę ści
słej współpracy zrzeszeń robotniczych ze 
zrzeszeniami inteligencji.

Tow. Szpołański podnosił doniosłość 
pracy na polu kulturalno - oświatowym, 
tak potrzebnej dla całej demokratycznej 
Polski. Dom Ludowy musi mieć swój jasno 
określony charakter społeczny i kulturalny, 
a do tego konieczną jest odpowiednia at
mosfera uczuciowa.

Prócz tych mówców głos zabierali: J. 
N. Miller, Leon Rygier, Radlińska, Berent, 
Elektorowicz, tow. Daniłowski, prof. Mi
chałowicz, Dębski i Romuald Minkiewicz.

Zebranie zakończył krótkim przemó
wieniem p. Artur Śliwiński, wyrażając na
dzieję, że Dom Ludowy stanie się kuźnicą 
wielkich myśli, bez których życie ludzkie 
jest puste i bezpłodne.

Zebrani przyjęli jednomyślnie obszer
ną rezolucję, którą w całości podamy w nu
merze jutrzejszym.
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III.
Punktem wyjścia w napraw ie szkolnictwa 

ma być, zdaniem p. ministra, „przedew szyst
kiem  reform a szkoły średniej, ponieważ dla 
przyszłości Polski jedną z najważniejszych 
spraw jest zmiana typu duchowego naszej in
teligencji". Stanow isko to  wydaje się niezu
pełnie trafne, ponieważ każdą budowę zaczy
na się od fundamentów, od podstaw, a  nic od 
średnich pięter. Tym fundam entem  jest 7-let- 
nia szkoła powszechna, w k tórej wychowuje 
się cały  naród. Tu kształc i się i w yrabia 
przyszły typ człowieka i do pracy, dokonanej 
w  szkole powszechnej nawiązywać powinna 
szkoła średnia, k tóra  w dalszym ciągu kształ
ci przyszłego obywatela, zdolnego do pracy 
produktywnej, bądź to na polu kultury  m ate- 
rjalnej, bądź też duchowej. A więc reform ę 
szkolnictwa rozpocząć należy od szkoły po
wszechnej.

Gimnazjum obecne wymaga niezawodnie 
gruntownej naprawy, której jednakże dokonać 
będzie można i w  nowo zorganizowanych 5- 
ietnich gimnazjach, do których młodzież b ę 
dzie m iała Wstęp po ukończeniu VII klasy 
szkoły  powszechnej. Ja k i cel ma tworzenie 
t. zw. 3-klasowego liceum niższego, skoro 
program tej szkoły ma być identyczny z pro
gramem trzech ostatnich klas szkoły po
wszechnej? Nie przypuszczamy, aby ten  u- 
strój miał na celu utrzym anie podziału dzie
ci w  w ieku od 10 do 13 i 14 la t życia i za
pew ne system taki nie przyczyni się do „po
wiązania najściślejszego w arstw y inteligencji z 
w arstw am i w łościańską, rzem ieślniczą i ku 
piecką, na wzór państw  zachodnich", co słu 
sznie leży w  intencji p. m inistra.

itlfl l
I. SI. *)

Twierdzenie, jakoby zreformowane 6-kla- 
sowe liceum przyczyniło się do zmiany ty 
pu duchowego i w ytw arzało pewien określony 
typ umysłowy, jest tylko częściowo słuszne. 
Na w ytworzenie typu duchowego i wogóle 
człow ieka składa się bardzo wiele czynni
ków, przedew szystkiem  zaś działają tu  sto
sunki polityczne w  państw ie i w arunki spo
łeczno - gospodarcze. Szkoła jest tylko jed
nym z tych czynników i bodaj nie najważniej
szym, a zresztą sama szkoła jest również wy
tworem czynników <i sił społecznych, gospo
darczych i politycznych. Skoro w państwie 
naszem rozwiną się wysoko pew ne gałęzie 
gospodarki społecznej, skoro na polu przem y
słu, handlu, górnictw a i t. d. ujawni się zapo
trzebowanie sił, wówczas życie samo w ytw o
rzy pożądany typ duchowy inteligencji, a na
pływ młodzieży do odpowiednich szkół zawo
dowych będzie coraz silniejszy. Szkoła zaś 
ogólno - kształcąca, zarówno powszechna, jak 
i średnia, gruntownie zreformowana będzie 
jednym z w ażnych czynników, rozwijających 
zalety i zdolności, potrzebne w różnych zawo
dach .

W  stw arzaniu typu  nowoczesnego czło
w ieka współdziałać muszą wszystkie stopnie 
szkoły, nietylko ,,liceum“, ale i szkoła po
wszechna i gimnazjum i zawodowa i wyższa. 
W szystkie te szkoły powinny być przesiąk
nięte duchem demokracji, solidarności i ko-

*) Pierwsza część artykułu wydrukowana była 
w numerze z 19 b. m.

Do krytycznego oświetlenia projektu szkol
nego p. Stan. Grabskiego wrócimy niezadługo. 
(Przyp. Reid.).

operacji, powinny mieć program  naukowy, u- 
względniający środowisko i współczesność i 
stosować m etody pracy, budzące u dzieci i 
młodzieży ducha inicjatywy, pomysłowość i 
produktywność. Związanie t. zw. inteligencji 
z innemi w arstw am i będzie możliwe przez 
podniesienie kulturalne mas, bo „dem okracja 
to  mniej w ładza ludu, a więcej wzniesienie 
się ludu na wyższy poziom", — a więc przez 
dobrze zorganizowane szkolnictwo powszech
ne i oświatę pozaszkolną (uniw ersytety ro 
botnicze i włościańskiej, przez upfzystępnie- 
nie wszystkim  dzieciom szkoły, k tóra  odpo
w iada ich zdolnościom. Sądzimy zresztą, że 
szeregi inteligencji polskiej zasilać będzie nic- 
tylko liceum czy gimnazjum, ale i szkoła za 
wodowa średnia, a także dobrze zorganizo
wane instytucje oświaty pozaszkolnej. >

Duch dem okracji i kooperacji powinien 
rów nież ożywiać ministerjum W. R. i O. P., 
jak to było w  zaraniu odrodzonej Rzeczypo
spolitej. Należałoby dążyć do „najściślejsze
go powiązania" ministerjum ośw iaty z w ar
stwami nauczycielstwa. Projekt ustaw y o u- 
stroju szkolnictwa powinien być wynikiem 
gruntownych, wspólnych obrad  przedstaw i- j 
cieli rządu i organizacji nauczycielskich, wy- i 
bitnych znawpów spraw  edukacyjnych i po- j 
szczególnych rodzajów  szkół. W  ten  sposób 
pow stają w  dzisiejszej epoce ustaw y szkolne 
w państw ach dem okratycznych w e Francji, 
Austrji, Belgji, w Niemczech. I u nas dzien
niki doniosły przed kilku miesiącami o utw o
rzeniu w  łonie ministerjum ośw iaty „Komisji 
ustroju szkolnictwa", ale o jej pracach i re 
zultatach dotychczas społeczeństw o nie zo
stało  powiadomione. W ogóle nie wiadomo, 
czy ta  Komisja istnieje, a w każdym  razie b rak  
w niej reprezentan tów  nauczycielstwa, t. j. 
grupy pracowników, liczącej około 100 tysięcy 
ludzi, bezpośrednio zainteresow anych spra
wam i edukacji i jej ustroju.

Idee demokracji, solidarności i koopera- 
cij, ideę łączności pomiędzy poszczególnemi 
w arstw am i pracow ników  w  państw ie poi-, 
skiem budzić powinni nauczyciele na w szyst
kich stopniach edukacji. U staw a o ustroju 
szkolnictwa stanowić będzie tylko ramy, k tó 
re wypełnić trzeba  żywą i bogatą treścią. U- 
czyni to nauczyciel, k tóry  zdobędzie gruntow 
ne w ykształcenie naukowe, przedew szystkiem  
w iedzę socjologiczną i pedagogiczną. Dlatego 
też nader szczęśliwe jest zam ierzenie p. M i
nistra w sprawie gruntownej reform y studjów 
nauczycielskich. Celem „uniknięcia szablonu 
w  przygotowaniu nauczycieli szkół pow szech
nych przez seminarja, a zarazem  aby ułatw ić 
zdobycie przygotowania pedagogicznego tym, 
którzy dorastając, znajdą w  sobie zamiłowanie 
do zawodu nauczycielskiego", mają być zor
ganizowane dwuletnie gimnazja pedagogiczne.

Reforma ta jest bardzo na czasie, albo
wiem seminarja naucz, w  obecnej swej orga
nizacji są już dziś przeżytkiem , są one w ytw o
rem  minionej epoki kulturalnej, k iedy to cho
dziło o przygotow anie nauczycieli „ludo
wych", a nie nauczycieli szkół powszechnych, 
a przytem  seminarja te są zbyt kosztowne. 
Projektow ane 3-kl. liceum niższe będzie zby
teczne, jeśli w  szkołach powszechnych uczyć 
będą nauczyciele wykształceni w  dobrze zor- 
ganiz'owanych i wysoko postawionych S tu
diach Pedagogicznych, conajmniej dwuletnich. 
W stęp na te studja powinni mieć uczniowie 
nie po skończeniu 6-kl. liceum, jak to jest w 
projekcie p. M inistra, ale dopiero po skończe
niu pełnego gimnazjum, jak to  uchw alił Sejm 
Nauczycielski. Oczywista, że i reform a stu
djów nauczycieli szkół średnich ogólno-kształ- 
cących i zawodowych, a przedew szystkiem  
gruntow ne wykształcenie zawodowe w  do
brze zorganizowanem uniw ersyteckiem  St«- 
djum Pedagogicznem, na czele k tórego stać 
powinni wybitni pedagogowie, jest koniecz
nością.

Stoimy w przededniu doniosłych dla Pań
stw a i społeczeństwa postanowień w dziedzi
nie polityki szkolnej. Obowiązkiem każdego 
obyw atela św iatłego jest zapoznać się ze 
spraw ą dla każdego narodu najdroższą, bo 
soraw ą wychowania dzieci ,i przyszłych obv-
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wateli. Skoro szerokie sfery pracujące po
znają dokładnie ten doniosły problem  w ży
ciu kulturalnem  społeczeństwa, powinny 
wszelkiemi siłami przyczynić się do uchw a
lenia takiej ustaw y o ustroju szkolnictwa, 
k tóraby umożliwiła trw ały rozwój edukacji 
narodowej, k tóraby w szkole polskiej w szyst
kich stopni stworzyła jak najlepsze w arunki 
wychowania obyw atela szlachetnego i zdol
nego do pracy produkcyjnej dla dobra ogółu.

Dr. Henryk Rowid.
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Rząd belgijski przedłożył parlam entow i 
projekt ustawy, dotyczącej ratyfikacji kon
w encję waszyngtońską o 8-godz. dniu pracy. 
P rojekt ten  zaleca ratyfikację bez zastrzeżeń, 
t. zn. b e /  uzależnienia od tego, czy i w jak:ej 
formie inne kraje ratyfikują.

W  uzasadnieniu ustawy, podpisanej przez 
tow. Vanderveldego i min. pr. tow. W autersa, 
wywodzi się, że dotychczas pięć państw  ra ty 
fikowało bez zastrzeżeń konwencję, m ianowi
cie Bułgarja, Grecja, Indje, Rumunja i Czecho
słowacja. A ustrja i W łochy ratyfikow ały w a
runkowo. Francuska Izba Deputow anych ra 
tyfikow ała konwencję jednomyślnie, pod jed
nym atoli warunkiem , że Niemcy również za
twierdzą.

Dalej projekt ustawy uzasadnia, dlaczego 
Belgja idzie o krok dalej, niż Francja. P rze
dew szystkiem  ratyfikacja n:e zmienia faktycz
nego stanu rzeczy, albowiem 8-godz. dzień 
pracy obowiązuje ustawowo w Belgji. R aty 
fikacja oznacza najwyżej zobowiązanie się na 
dalszych 5 lat, ale to nie odgrywa roli, gdyż 
olbrzym p większość narodu belgijskiego jest 
bezw arunkow o za utrzymaniem 8-godz. dnia 
pracy. Należy oczekiwać, że po ostatecznem  
zapew nieniu ustaw y organizacje robotnicze
chętniej pogodzą się z wyjątkami, przew idzia
nymi w  ustawie, niż dotychczas.

Następnie czytam y: „Ale o w iele donio
ślejsza jest ratyfikacja belgijska z m iędzynaro
dowego punktu  widzenia. Przykład, z jakim 
w ystępuje taki kraj przem ysłowy jak Belgja, 
stw ierdzająca swą wolę zaspokojenia jedno
myślnego żądania mas robotniczych całego 
świata, wywrze zagranicą największe i najdo- 
datniejsze w rażenie. Ci, k tórzy  we w szyst
kich krajach walczą o tę w ielką re,formę<
znajdą dla siebie w postępow aniu Belgji nowy 
i silny argument.

Belgja wysunie się przez to na czoło  
państw demokratycznych, autorytet jej wzro
śnie i znowu Belgja zaświadczy swą wolę nie
złomnego służenia sprawie postępu społecz
nego".

Przyznać trzeba, że rzadko rządow y pro
jek t ustawy takim  przem awia językiem. 
Przedsiębiorcy czynią rozpaczliwe wysiłki, by 
nie dopuścić do ratyfikacji, ale to  się im nie 
uda. Ratyfikacja odbędzie się na początku 
nowej sesii parlam entu.
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V sprawie
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posła d-ra Zygmunta Marka i tow . ze  Z. P. P. S. 
w spraw ie naruszenia przez M in. Przem ysłu i H an
dlu praw Skarbu Państwa, wynikających z m ono
polu solnego, i wyrządzenia interesom  Skarbu w ie l

kich szkód materjalnych.

W nosim y: W ysoki Sejm  u ch w alić  raczy:

1) W zy w a się  R ząd  do co fn ięcia  udzie lonego  
T o w arzy stw u  ,,Sodway“ w  dniu 22 lu tego  1922 r. 
zezw olen ia  na  ek sp lo a tac ję  złóż soli w pow iecie  
podgórsk im  ,pod K rakow em , jak o  sprzecznego  z za 
sad ą  m ono p o lu  ipańsiiwowego ek sp lo a tac ji so li

2) Wzy.wa się  R ząd , ażeb y  w strzy m ał bezzw ło 
czn ie  p o b ieran ie  od te g o ż  T -w a S olvay  so lank i w 
ilości 1 m ajona h e k to litró w  roczn ie  p rzez  żupę so l
n ą  iw  W ie liczce  i  w  tym  celu  w y d a ł n a ty ch m ia 
sto w e  p o lecen ia  za rząd o w i żupy  w W ieliczce.

3) W zyw a się  R ząd, ażeby  p rz ed ło ży ł wiszeillkie 
um owy, zaw arte  z T ow  S o lvay  w p rzed m io c ie  od
stąp ien ia  m u u p raw nień  m onopolu  państw ow ego , 
)ak rów nież z ło ż y ł d o k ład n e  sp raw ozdan ie  p rz y  u- 
d zieleni u wtszellkich a k tó w  i d o k u m en tó w  k tó re  do
p ro w adziły  d o  w y d an ia  na  rzecz  T ow . Sollvey k o n 
cesji, o  k tó re j  m ow a w  u s tę p ie  p ie rw szy m  n inie j
szego w niosku .

4) W yibiera s ię  K om isję  -z p o śró d  członków ; S e j
m u z 7-iu  p o słó w , k tó ra  m a w  p rz ec ią g u  14 dni 
złożyć sp raw o zd an ie  Sejm ow i w  tej sp raw ie, jak 
rów nież  p rz ed sta w ić  w nioski, c e lem  zabezp ieczen ia  
p raw  sk a rb u  p a ń s tw a  i poc iągnięcia  w innych do od
pow iedzialności.

*

W  oibszem em  uzasadn ien iu  w y k a za n e  je s t  iż 
Rząd p o lsk i (a racze j M in. P rzem y słu  i H andlu) 
ZTobił to:, do czego n ie  ch c ia ł do p u śc ić  n a w e t rząd  
au strjack i, a m ianow ic ie  — p o zw o lił T ow  ,.Sol
v ay "  n a  sam o d z ie ln ą  ek sp lo a tac ję  so li — i  to  z 
w szelkie mi udogodnieniam i —  n a  te re n ac h  togo  
Tow . w  p o  w  podgórsk im . R ząd  po zw o lił na p ry 
w atn ą  p ro d u k c ję  so li pod b o k iem  p ań stw o w e j k o 
palni w W ieliczce , załam ując w ten  sposób  m ono
po l p ań stw o w y  i w yrządzając  n ies ły ch an e  k rzy w 
dy sk arb o w i.

Dalej w n io sek  opisu/je rab u n k o w ą  g o sp o d a rk ę  
Tow. . . S o l v a y odb y w ającą  się b e z  żadnej k o n 
tro li w ładz górn iczych , w y łączn ie  w-- im ię  p ryw af- 
se,go in te resu  teg o  T o w arzystw a. N astęp n ie  cha- 
ak ite ryzupe  n ies ły ch an ą  um ow ę, z aw a rtą  z Tow. 
..Solvay , w  m yśl k tó re j  k o p a ln ia  p ań stw o w a w 
W ieliczce  n ie  b ę d z ie  d o sta rcz ać  so la n k i fabryce 
..S o lvay", ja k  b y ło  d o tychczas, co  stanow i s tra tę  
około  70.000 izł m iesięczn ie  d la  R ządu, a p rz ec iw 
nie, „S o lv ay " •ze sw ojej p ry w a tn e j k o p a ln i ma d o 
s ta rczać  oko ło  1 miljona h e k to litró w  ro czn ie  so 
lan k i W ie liczce  w  celu  w ydobycia  z niej soli w 
w arze ln iach  państw ow ych .

W ie lk ie  zaś zap asy  ok ruchów  so li k am iennej i 
t. iw , b ło ta  so lnego b ę d ą  leżeć  w  podziem iach  
n ieu ży tk o w an e , jak  rów nież  n ieu ży tk o w an e  będzie  
:ałe u rządzen ie  k o p a ln i w  W ieliczce  d la w y tw a

rzania solankit Szk o d y  z teg o  p o w o d u  są n ięo - 
o liczalne i w  te j  ch w ili n a w e t n ie  d a d zą  się  w 
przyb liżen iu  'ustalić

P o d  w zględem  form alnym  w nio sk o d aw ca  p ro s i 
> odesłan ie  pow yższego  w n io sk u  d o  Kom isji han-

dlow o-przem ysłow iej i Kom isji och ro n y  .pracfy. ze 
w zględu na to , iż p o su n ięc ia  M in (Przeto, i H andlu, 
w związiku z gosp o d ark ą  w m ono p o lu  so lnym , m u 
szą poc iąg n ąć  za so b ą  ró w n ież  znaczn ą  redukcję  
ro b o tn ik ó w  iw W ieliczce i p rzy czy n ić  się do  w zro 
stu  bezro b o c ia .

Z Rosji sowieckiej
K RW AW E W YPADKI N A  ULICACH KIJOW A.

G łów ne ulice  K ijow a b y ły  w idow nią  k rw a 
w ych w ypadków , k tó re  w y w o ła ł aw an tu rn ik , p ija 
ny  doWódica kijowiskiego k aw ale ry jsk ieg o  p u łk u .

W ojskow y  te n  d y g n ita rz  p o  (jakiejś .libacji p u ł
k ow ej p o w raca ł o godzinie  4 -te j popołudniu  do  d o 
mu, iNa zbiegu ulic  iK reszczatik  i W ielk ie j W asil- 
kow sk ie j doby ł nagle re w o lw eru  i s tra szy ł p rz e 
chodzące k o b ie ty  że je p o w y strzela .

P o w ala ła  ogrom na p a n ik a  P rzech o d n ie  p o u 
ciekali z ch o dn ików  n a  jezdn ię , tw o rz ąc  zb itą  m a
sę, Pijanie®, ro zb aw io n y  takim  w idokiem , jeszcze 
bardzie j się  podn iec ił. W ów czas p rz y s tąp ił do n ie 
go 17-łctni ch łop iec  i ośw iadczyw szy  m u że jest 
kom som olcem  —  p ro te s tu je  p rzec iw ko  tak iem u  
zachow an iu  s ię  W  odpow iedzi p ijan y  pu łkow nik  
sow ieck i w y strzałem  w  głow ę po łoży ł k om som ol
ca trupem , p oczem  zaczą ł s trze lać  w  grom adę lu 
dzi. Padło  znow u k ilka  osób, Z aa larm ow ana m ili
cja z n iew iadom ych  (przyczyn zw leka ła  z in te rw e n 
cją. D opiero, gdy a w an tu rn ik  p o s trz e lił  m ilicjan ta , 
o tw a rto  w  jego s tro n ę  ogień k a rab in o w y

O d z ab łąk a n y c h  ku l n a  d łuższej p rz e s trz en i 
p ad a li n iew inn i p rzech o d n ie , G o n itw a  za u c iek a ją 
cym  zbrodniarzem , k tó ry  odstrze liw ał s ię  m ilicji— 
trw a ła  oko ło  15 minuti, aż  zo sta ł on cellnym s trz a 
łem  zab ity . O gólna liczba po ran io n y ch  i zab itych  
w ynosi 28 osób), w tern 9 zab itych  W  związiku z 
całym  zajściem  zaw ieszony  zo sta ł w  czynnościach  
k o m en d an t m ilicji k ijow sk iej, za dopu szczen ie  do 
ta k  obfitego ro z lew u  k rw i i  n ied o łężn ą  in te rw e n 
c ję  słu żb y  bezp ieczeń stw a

ZDEM ASKO W ANIE CUDOTW ÓRCÓW  PR A W O 
SŁAW NYCH N A  PODOLU.

IW sąd z ie  w  K am ieńcu  Podo lsk im  ro zp o czął 
się  sen sacy jn y  p ro c e s  p rz ec iw k o  11 p opom , 2  d ia 
konom  i 3 ch łopom  o oszukiw anie  w łościan  o k o 
l i c z n y c h  w si na (Podolu n a  t le  religijnym . M iej
scow i p o p i w e w si Om łooówika puśc ili w  k u rs  p lo 
tk ę  o u kazan iu  się  w  studni ..B ogarodzicy" i p o 
kazyw ali ją za d ro g ie  p ien ią d ze  o tum anionym  ch ło 
pom', k tó rz y  z  d a lek ich  n a w e t stro n  .zaczynali śc ią 
gać d o  „św iętego m iejsca" P ro c e d e r  teg o  oszustw a 
trw a ł blizlko 2 la ta . W ładze  w droży ły  śledztw o, 
k tó re  w y k ry ło , że popi u łoży li z  fo sfo ry tów  b a łw a 
na na  dn ie  studni i b la sk i fosforyzu jące  podaw ali 
za cu d o w n e  św ia te łk a  M atk i B oskiej.

W y staw io n a  ze sk ła d e k  ch ło p sk ich  k a p lica  
p rz y  studni została spalona a cały skarbiec sk on
fiskow any. O sk arżo n y m  grozi k a ra  do 10 la t w ię
zien ia.

PRZYJAZD POLSKICH DZIENNIKARZY DO 
SOW IETÓW .

W ed łu g  don iesień  p ra sy  •sowieckiej o czek iw a
ny  ejsit p rzy jazd  d z ien n ik arzy  p o lsk ich  do  P e te rs 
burga w  pierw szych  dn iach  lis to p ad a  b r.

MIASTO ERYW AŃ POD W O DĄ.

•Z M o skw y don o szą , iż  w sk u tek  oberw ania  się 
chm ury  na  K au k az ie  w ezb ra ły  n iespodziew anie

g ó rsk ie  rzek i. S ze reg  m ia s te cz ek  i wsi zosta ło  za 
lan y ch  w odą. N ajbardz ie j u c ie rp ia ło  m iasto  E ry- 
w ań, gdzie w oda dochodziła  do  p ierw szego  p ię tra . 
Podczas w y lew u  ro zgryw ały  się  trag iczn e  sceny, 
szczególnie p rz y  izalaniu m iejskiego szp ita la , gdzie 
zginęło k ilk ad z iesią t osób  chorych , k tó ry ch  nie 
zdąży ła  służba  szp ita ln a  p rzen ieść  z p a rte ro w y c h  
sa l na górę. W ed ług  d epesz  z E ryw an ia  zo sta ły  zni
szczone g łó w n e  sk ład y  k o m isa rja tu  zdrow ia A r
m enii

PODATEK W O JSK OW Y W  SOW IETACH.

Z w iązkow y S o w n ark o m  {Rada K om isarzy lu 
dow ych) w  M oskw ie zatw ierd z ił p ro je k t w p ro w a 
dzen ia  nowielgo p o d a tk u  p o d  nazw ą „p o d atk u  w oj
skow ego". P o d a tę k  te n  p łac ić  b ę d ą  w szyscy oby
w atele  sow ieccy, p rzeznaczen i d o  słuiżby ty łow ej 
w  cze rw o n e j arm ji, p o d czas .służby pokojow o;. U - 
chw alen ie  to g o  p o d a tk u  s to i w  zwiajzku z u staw ą  o 
pow szechnej służbie w ojskow ej w Zw S , S. R — 
w k tó re j zastrzeżono , że  ty lk o  „elem en t p ra c u ją 
cy" m oże służyć z b ro n ią  w  ręk u , p o d czas  gdy 
„n iep racu jący" b ę d ą  użyci n a  ty ła c h  do służb  p o 
m ocniczych. O becnie  „n iep racu jący " ten  elem ent, 
jak  inteligencja, fcupicy, rzem ieśln icy  p ra cu jąc y  in 
dyw idualn ie  zo sta ł ob łożony  w ysokim  p o d atk iem . 
Za obyw ateli n ie  m ający ch  w łasnych  dochodów  
p łacić  b ę d ą  „w ojskow y" p o d a te k  ich  rodzice  lub 
op iekunow ie u trzy m u jący  ich, D ochód z teg o  po 
d a tk u  przcnacizony został na u b ezp ieczen ie  inw ali
dów  z w ojny dom ow ej

O GRABIENIE SOWIECKIEGO POETY DEM IA- 
N A  BIEDNEGO.

C h arak te ry s ty czn y  w y p ad ek  opisuje m osk iew 
ska p ra sa , ja k i w y d arzy ł s ię  onegdaij w  M oskw ie 
najg łośniejszem u poecie  (sa ty rykow i) ob ecn e j doby 
w Sow ie tach  D em ianow i B iednem u, O to , podczas 
by tnośc i D cm iana w  jednym  z m agazynów  n ie z n a 
n y  sp ra w c a  u k rad ł m u p o d ręczn ą  tekę), gdzie b y ły  
pieniądine i rę k o p isy  T ego sam ego jeszcze dnia 
złodziej zaw iadom ił B iednego, że b io rąc  jego tek ę  
nie m iał zam iaru  o k rad ać  p o e ty  p ro le ta ria tu , p rzy - 
czem  o b iec a ł teczk ę  oddać, Isto tn ie  na drugi dz ień  
D. B iedny  o trzym ał w  w ym ien ionym  łkllepie swo- 
ią tek ę , (jednak b ez  p ien ięd zy  i jednego iz rę k o p i
só w . P o  ipewnym czasie te n  sam  'Młodziej znów  
zw rócił się  do B iednego zaw iadam iając  go,, że r ę 

k o p is  m u  s ię  p o d o b a ł i że  „za ro b ił"  n-owe p ien ią 
dza, p rz e to  p o sta ra  się  w  najb liższym  czasie  s k ra 

d z io n ą  sum ę p o ecie  zw rócić. (Rozpisując się o  tern, 
4p rasa  sow iecka  p o d k re ś la  że poezja  p ro le ta ria ck a  
łmtusi u sz lach etn iać  (!) każdego , k to  s ię  <z jej du
chem  po jedna ...

* KONKURS N A  PIEŚŃ KOM UNISTYCZNĄ O 
„BIAŁYM  TERORZE".

„.Centralny K o m ite t M ięd zynarodow ej drgani- 
'zaciji p o m o cy  ofiarom  rew o lu cji"  fM opr) ogłosił po 
'zabójstw ie B agińskiego i W ieczork iew icza  k o n k u rs  
n a  nap isan ie  p ieśn i kom unistycznej, w  k tó re j, przy  
po d k reślen iu  m iędzynarodow ej w alk i z kom uniz
m em  najsiln iej m iał b y ć  uw ypuk lony  „b iały  te ro r  
w  ’P o lsce". Na k o n k u rs  'ten n a d es łan o  94 u tw o ry  
z różnych  p a ń s tw , ijeidnaik żadna p ie śń  n ie  została  
n ag ro d zo n a . Jed y n ie  w yróżniono  p ie śń  „S łuchajcie  
'śc iany" iPieśń t a  po w prow adzen iu  p ew n y ch  zmian 
■zostanie ro z rzucona  po  E urop ie  we w szystk ich  ję 
zykach  .

Michał Turski

W  „Robotniku" umieściliśmy w  swoim 
czasie krótkie wspomnienie o zmarłym tow. 
Michale Turskim. Obecnie otrzymaliśmy' na
stępujące szczegóły o zmarłym od jednego z 
jego przyjaciół.

K acper Michał Turski, zmarły w Nicei w  
lipęu r, b., należał do najsympatyczniejszych 
przedstawicieli dawnego pokolenia działaczy 
politycznych na emigracji. Urodzony w roku 
1851 na Ukrainie, syn bogatych ziemian, jako 
uczeń gimnazjum w Odesie zostaje aresztow a
ny przez w ładze rosyjskie za udział w kołach 
uczniowskich. Po roku więzienia udało mu się 
zbiedz do Konstantynopola. Następnie z T ur
cji udał się do Francji, gdzie jako ochotnik 
bierze udział w wojnie francusko - pruskiej. 
Ulubiony uczeń i wyznawca Blanquiego w stę
puje w szeregi komunardów i pod komendą 
generała Dąbrowskiego walczy przeciw  wer- 
salczykom. Uszedłszy do Szwajcarji wydaje 
wraz z Tkaczewem  pismo w języku rosyjskim 
„Nabat", następnie wraz z Blanquim pismo 
„Ni Dieu ni m aitre" (Ani Bogu ani Panu). 
Jednocześnie służy radą i pomocą Polakom , i 
Rosjanom, konspirującym przeciw  caratowi. 
W  r. 1881 nad trum ną Blanqui‘ego wygłasza 
wielką mowę, w której ruchowi polskiemu 
wskazuje jako cel w alkę z caratem , będącym  
uosobieniem niewoli i w stecznictwa. M iesz
kając stale w Szwajcarji, następnie we W ło
szech i w Anglji, utrzym ywał osobiste stosun
ki z wybitniejszymi działaczami Włoch, 
Szwajcarji, Anglji i z emigracją polską i ro
syjską. Gdy z mgławic ogólnych programów 
zaczynają wyłaniać się konkretne hasła, T ur
ski głosi, że kluczem wolności europejskiej 
jest oswobodzenie Polski. Ten pogląd ochła
dza jego zażyłe dotychczas stosunki z działa
czami rosyjskimi. Następnie, w Londynie, 
po r. 1900, zbliża się do zagranicznej organi
zacji PPS., k tórą  stale odtąd darzy uznaniem 1 

współpracą. Blankista, pełen lekcew ażenia i 
pogardy dla „esdeekich ugodowców", i w  r. 
1905 i w  chwili wybuchu wojny pomagał czyn
nemu ruchowi niepodległościowemu. Po woj
nie, w  1922 r., broniąc honoru Polski szkalo
wanej przez propagandę bolszewicką, w yda
wał w  Nicei „Les nouvelles polonaises".

W acław  Sieroszewski w dedykacji książ
ki ofiarowanej Turskiem u, najlepsze mu zło
żył uznanie, pisząc „Naszemu nauczycielowi 
wiecznie młodemu..." Turski, będąc w  ruchu 
wolnościowym łącznikiem  między starem i a 
nowemi laty, istotnie był dla wszystkich m ło
dszych i cokolwiek innych, nauczycielem en 
tuzjazmu i gorącego serca. W iarą w lepszą 
przyszłość, wspomnieniami z terenu między
narodowego ruchu wolnościowego, oddaniem 
spraw ie zawsze w najcięższych okresach o- 
żywiał innych i dawał przykład niezłomno- 
ści i cierpliwego znoszenia tułactw a, które 
mu przez całe życie ciążyło.

** Cześć Jego pamięci!

PAWEŁ WÓJCIKOWSKI.

Listy z podróży.
(Dokończenie).

WIERTACZE Z BORYSŁAWIA W PATA- 
GONJI.

Ja k  to już donosiłem w listach .swoich do 
.Robotnika" podróż nasza z Borysławia do 
-omodoro trw ała z górą miesiąc; wyjechaliś- 
ny bowiem z Borysławia 25 czerwca, a przy
byliśmy na miejsce 9 sierpnia.

Zanim przystąpię do opisu Comodoro i 
■jtosunków panujących w tutejszym przem y
śle, muszę skreślić obraz naszego lądowania 
w porcie Comodoro.

Skoro 9 sierpnia, wieczorem, okręt „12 
jc to b re"  stanął na kotw icy w zatoce i spu
szczono zeń schodki, podjechał do okrętu  
holownik, wiozący za sobą łódź, k tóra  w y
glądała jak beczka, w lokąca się na linie za 
holownikiem. Łódź ta w ew nątrz i zew nątrz 
cała była uw alana ropą. Po ulokowaniu w 
niej naszych pakunków  zeszliśmy po schod
kach do łodzi.

Fale gwałtownie uderzały w boki łodzi, 
to  też  kołysała s ię  ona ustawicznie we wszyst
k ic h  kierunkach, tak  silnie, że w ielu podróż
n y c h  zapomniało o Comodoro i pojechało „do 
Rygi", zanim jeszcze łódź ruszyła z miejsca. 
G.dy wszyscy podróżni znaleźli się w  łodzi, 
przykryto  nas brudną płachtą i w tedy dopie
ro zaczęło się kołysanie na dobre, a rów no
c z e ś n ie  choroba morska nawiedziła kilkadzie
siąt osób. Po upływie godziny dobiliśmy do 
molo, gdzie po parę osób wsadzano do pudła 
i za pomocą elew atora, którym  zwykle pod
n o s i s ię  towary, wyciągano nas z łodzi na gó
rę . Przeklęte molo budują tutaj już lat dzie
s ię ć . Dopiero zdołano zmontować jego szkie
le t żelazny, długi na 400 metrów, a tak wązki, 
że wózek, (jakiego zwykle używa się w kopal
n ia c h  węgla), gdy jedzie po szynach, to je
go kraw ędzie wystają nad brzeg molo. T a
kim to środkiem lokomocyjnym dostaliśmy 
s ię  n a  lą d  Patagonji.

Gdyby wózek, którym  nas przewożono

przez molo na ląd, w ykoleił się z szyn, spa
dlibyśmy z pewnością do wody i w  nurtach  
morskich znaleźli śmierć niechybną, gdyż o 
ratunku naw et mowy być nie może, ponie
waż pomiędzy podkładam i relsów, naw et nie 
położono jakiej takiej podłogi.

Nawiasem mówiąc, przed parom a m iesią
cami wózek taki wykoleił się, spadł z molo 
do morza, no — i rozumie się — kilkunastu 
podróżnych, jadących w wózku, utonęło.

Otóż skoro szczęśliwie stanęliśmy na lą 
dzie, oczom naszym ukazał się łańcuch szarych 
gór. Żadnego drzewka, żadnej zieleni tutaj 
niema; m artw a pustynia, pokryta kaktusam i 
szarymi, jak szare i smutne jest tutaj życie. 
Wiicher ustawicznie ryczy, miota piaskiem i 
kamieniami, tłucze w ściany blaszanych b a 
raków  i wież szybowych, lub pędzi olbrzy
mie w ały  wodne z oceanu na brzeg, aby je 
rozbić o skały i zmienić w biały puch, by go 
potem  rozsypać, na kształt śnieżnej zadymki, 
po wiecznie ruchomych ugorach wód.

Ryk wichrów, nieustających nigdy, tw o
rzy tutaj piekielną muzykę, w tak t której 
zgrzytają w  głębi ziemi świdry w iertnicze ; 
pędzą maszyny, a ropa tryska przez korony 
wież, oblewając różnojęzyczne rzesze robo
czego ludu, k tóry  ze wszystkich stfon świata 
przyw ędrow ał szukać chleba, a znajduje czę
sto śmierć lub kalectw o.

Niema miesiąca, by jakiś robotnik nie zo
stał okaleczony lub zabity przy pracy. Za
stępuje go inny. Praca wre, kipi, ustać nie 
może, bo ropę trzeba zmieniać na złoto. 
Świąt tutaj niema. A ośmiogodzinny dzień 
pracy tak  jest obliczony, by robotnik w ydał 
w ciągu pacy maksimum sił swoich.

Olbrzymie tereny naftowe w Patagonji 
są eksploatow ane przez Rząd Republiki argen
tyńskiej. Tow arzystw a pryw atne tw orzą tu 
taj m ikroskopijną cząstkę przemysłu naftow e
go. I absolutnie rozwinąć się nie mogą, bo 
polityka rządowa, zmierza do tego, by prze
mysł naftowy całkowicie ująć w ręce Pań
stwa.

Robotnicy naftowi są tutaj podzieleni na 
cztery kategorje, a wynagrodzenie ich jest na
stępujące;

I kategorja (robotnicy niewykwalifikowa
ni) otrzymuje za 8-godzinny dzień pracy 5.44 
pesos nationale; II kategorja 6,20 pesos, III 
kategorja 7,36 pesos, a IV — 250 pesos mie
sięcznie, IVA 300 pesos miesięcznie. Prócż 
lego w szystkie kategorje otrzymują m ieszka
nie i światło bezpłatn ie w  barakach. Opału 
nie dają. Robotnikom płatnym  miesięcznie 
strąca się z pierwszej pensji 50 proc., a z na
stępnych pensji po 5 proc. na rzecz funduszu 
emerytalnego, k tó ry  może być zwrócony je
dynie w tedy, gdy robotnik przepracuje bez 
przerw y 25 lat. Robotnikom  płatnym  dzien
nie strąca się tylko 5 proc. zarobku.

Koszta utrzym ania przeciętnie wynoszą 
75 do 100 pesos miesięcznie. Ubranie, obu
wie i bielizna o 50 proc. droższe, niż w Pol
sce.

Rzemieślnicy otrzym ują taką samą p ła
cę jak robotnicy naftowi, lecz nic znający ję
zyka hiszpańskiego najczęściej pracy otrzy
mać nie mogą i giną z głodu, lub popełniają 
samobójstwo.

Robotnik tutaj traktow any jest, jak żoł
nierz w  wojsku, za lada przewinienie bywa 
zawieszany, a najczęściej z miejsca pozbawio
ny pracy. Żadnych organizacji zawodowych 
niema, a strajk, k tóry  tu  był przed naszym 
przybyciem, został krw aw o stłumiony przez 
Rząd.

My, którzyśm y przyjechali z Borysławia 
za kontraktem  do pracy w rządowych kopal
niach nafty w Comodoro, znaleźliśmy się w 
dość trudnem  położeniu, bo miejscowi robot
nicy zachowują się wobec nas wrogo, u tru 
dniają nam pracę, szkalują po gazetach, jak
kolwiek posiadamy daleko większe doświad
czenie w pracy, niż robotnięy tutejsi. Dość 
wspomnieć, że w Borysławiu wierciliśmy szy
by naftowe do głębokości około 2,000 metrów, 
a tutaj w iercą zaledwie do 600 metrów. Każ
dy z nas pracuje w przemyśle naftowym po 
la t kilkanaście. Są między nami naw et i tar 
cy, k tórzy  pracują w przemyśle naftowym po 
la t trzydzieści. Jak  widać z powyższego, każdy 
z nas przewyższa swą wiedzą fachową tu tej
szych robotników, lecz ponieważ nie znamy

języka hiszpańskiego jesteśm y narażeni na 
najrozmaitsze szykany.

Na domiar złego strącono nam j. pierw 
szej pensji 50 proc., co wynosi dla st. w ier
taczy po 150 pesos, a dla w iertaczy po 125 
pesos. W prawdzie podpisaliśmy kon trak t i 
zgodziliśmy się na odliczenie, lecz mówiono 
nam, że potrącenia z pensji będą wynosiły 
zaledwie parę pesos. Gdyby nam powiedzia
no, że połowa pierwszej pensji przepada bez
powrotnie, a tak samo i dalsze strącenia mie
sięczne po 5 proc., na rzecz funduszu em e
rytalnego, niktby z nas nie zgodził się na ta 
kie warunki. K ontrakt zawarliśmy na rok, i 
w  ciągu tego czasu sumarycznie mają nam 
ściągnąć 375 pesos. Pomocnikom szybowym 
strącają tylko 5 proc. miesięcznie, a  nam 
wiertaczom  prócz wspomnianych odliczeń od
trącają również całą podwyżkę z pierwszej 
podwyższonej pensji, k tó rą  mamy otrzym ać 
po sześciu miesiącach. Tak samo jest z ubez
pieczaniem na wypadek śmierci. Jesteśm y 
ubezpieczeni każdy na 2,000 pesos, lecz jest 
to fikcja, bo w edług ustaw  tutejszych, rodzi
na zabitego robotnika, jeżeli nie mieszka na 
terytorjum  Argentyny, nie otrzymuje żadne
go odszkodowania. O tem wszystkiem powin
no było wiedzieć Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej w Warszawie, bowiem nikt inny, 
tylko to M inisterjum sporządziło kontrak ty  
nasze i przesłało nam do podpisania i kon
trak ty  te podpisywaliśmy w Państwowym U- 
rzędzie Pośrednictw a Pracy w Drohobyczu w 
obecności kierow nika tegoż Urzędu, p. W ąso
wicza. Niechże więc M. P. j O. S. zajmie się 
naszą sprawą i w porozumieniu z M. S. Z. dro
gą dyplom atyczną wydobędzie dla nas to, co 
nam się słusznie należy, a co z winy M. P. i 
O, S. zostało nam zabrane. Kierownik kon
sulatu polskiego w Buenos Aires, p. Langer, 
przyrzekł nam w tej sprawie swą pomoc. 
Niechże więc i W arszawa raczy zająć się na
szą sprawą. W prawdzie możemy tutaj polo
wać na morsy, ganaki, pancerniki łub roz
koszować się widokiem pingwinów, lecz to  nie 
da chleba naszym żonom i dzieciom, które w  
kraju zostały bez żadnego zaopatrzenial



P r a c a  n a  w s i .
(SZKIC Z HYGJENY PRACY).

Niejednemu wydaje się, że praca robotni, 
k a  w iejskiego jest daleko mniej zdrowotna, 
niz praca robotnika miejskiego.

O ra c z  b o w iem , żn iw ia rz , m ło ca rz , o g ro d 
n ik , fo rn a l, p a s tu c h , s ta je n n y , d rw a l, —  w sz y 
scy  on i w y s ta w ie n i są  n a  w p ły w  z m ie n n y  p o 
g o d y , n a  w ilgoć , n a  s ło tę  i z im no , m ie sz k a ją  
w  izb ac h  ź le  o św ie tlo n y c h , c ia sn y ch , b r u d 
n y ch , z ad u sz n y c h , n ie ra z  z in w e n ta rz e m , n ie  
m a ją  a n i  w o d y  f iltro w a n e j do p ic ia , a n i  ś c ie 
k ó w , p rz e c ią ż e n i są  p ra c ą , p o z b a w ie n i n a rz ę 
dzi u lep szo n y ch , m aszyn .

W ie lk a  to  p ra w d a ... W ie jsk i n a jem n ik  
n a ra ż o n y  je s t  n a  re u m a ty z m , n a  z a p a le n ie  
o sk rz e li , n a  liczn e  c h o ro b y  sk ó rn e , n a  ró ż n e  
z a k a ź n e  c h o ro b y , jak  w ąg lik , n o sac izn a , p ro -  
m icn ica , n a  ro z m a ite  w y p a d k i p rz y  p ra c y .
G o rz e j s to k ro ć  m ie sz k a  on , n iż  p ra c o w n ik  
m ia s t, go rze j się żyw i, d łu że j p ra c u je , d źw ig a  
■większe c ię ż a ry . T y s iące  w ie jsk ic h  n ę d z a rz y  
o p u sz c z a  z iem ię  ro d z in n ą , b y  g łód  za sp o k o ić , 
sz u k a ć  szczęśc ia  i p ra c y  w  K a n a d z ie , B razy - 
Iji, F ra n c ji, S t. Z jed n o czo n y ch ,

D r. A lfie ri w e  W ło sz e c h  o b liczy ł, że  
w ś ró d  n o w o ro d k ó w  n a  w si 40%  w a ż y  m niej 
n iż  3 k ilo g ram y , g d y  ty m c z a se m  w śró d  r o b o t ,  
n ic  m ie jsk ich  i p o s łu g a c z c k  za le d w ie  27 do  
30%  n o w o ro d k ó w  n ie  d osięga  p o w y ższe j w a 
gi-

Z n an e  są  fa k ty , że  g ru ź lic a  n ie ra z  p r z e 
ja w ia  s ię  u  ro b o tn ik ó w  w ie jsk ic h  w  w ie lc e  
g ro źn e j fo rm ie  i z a b ie ra  c o ra z  w ięce j o fiar.

M am y  n a  w si z n a c z n y  o d s e te k  ś lep y ch , 
c h o ry c h  n a  oczy , g a rb a ty c h , k u la w y c h , p rz e 
ró ż n y c h  k a le k .

A  je d n a k  praca na w si dla każdego ro
botnika czy  też robotnicy jest daleko zdrow
sza, bezpieczniejsza, mniej szkodliwa, niż w  
m ieście.

Z d a ła  od m ias ta , w ś ró d  pó l i ła n ó w , w śró d  
’ łą k  i Lasów tr z y  w ie lk ie  c z y n n ik i o d d z ia ły w a 

ją  n a  z d ro w ie  i ży c ie  p ra c o w n ik ó w : sło ń ce , 
p o w ie trz e , n a tu ra .

Z  p o s tę p e m  n a u k i c o ra z  w ięce j p r z e k o 
n y w a m y  się, że  słońce jest nieprzebranem  
ożyw tzem  źródłem  d la  w sz y s tk ic h  is to t  ż y ją 
cych , że  jego  n a d fio le to w e  p ro m ie n ie  z a b ija 
ją  ś ro d k i c h o ro b o tw ó rc z e  i sp rz y ja ją  ro zw o jo 
w i o rgan izm u .

N a  w si ro b o tn ic y  i ro b o tn ic e  m a ją  w c ią ż  
s ło n e c z n e  k ą p ie le , oni n ie  p o trz e b u ją  w y lę 
gać  się  n a  ła c h a c h  w iś la n y c h , an i n a  p ia s k a c h  
p o lsk ieg o  m o rz a  —  G d y n i, a n i n a św ie t la ć  się  
lam p am i k w arco w y m i. D ziś n a u k a  ju ż  w y 
ra ź n ie  m ó w i, ż e  su te re n y , p ra c o w n ie  b e z  
s ło ń c a  —  t o  k aźn ie , to  g ro b y  lu d zk ie , że  
w s ty d  i h a ń b a  d la  lu d z k o śc i h o d o w ać  ta k  
s t ra s z n e  ro z a s d n ik i c h o ró b .

Z g ad za ją  się te ż  w szy scy  h ig jen iśc i i l e 
k a rz e , ż e  ży c ie  — 'm ieszkanie i praca — na 
św ieżem  powietrzu utrzymuje człow ieka przy  
zdrowiu i m ło d o śc i, o żyw ia  go i u zd ra w ia . N ie

d ość  je s t o tw ie ra ć  lu fcik i, a  n a w e t o k n a . T rz e 
b a  s ię  k ą p a ć  w  p o w ie trz u  św ieżem , o tfczu- 
w ać  w c ią ż  n o w e  p rą d y  p o w ie trz a , k tó re g o  
g łó w n a  sk ła d o w a  część  —  tle n  o czy szcza  
k re w  n aszą , żyw i n a sz e  k o m ó rk i i tk a n k i.

W ielka jest różnica m iędzy ciężką, żmud
ną, jednostajną pracą w  fabryce w  m ieście 
w śró d  h u k u , ło s k o tu , w a rc z e n ia , k u rz u , d y 
m u  i zad u ch u , a  u ro z m a ic o n ą  p ra c ą  n a  w si w  
o rz e s tw o rz e  cu d n e j n a tu ry , gdzie  n ic  n ic  z a 
k łó c a  p ię k n a  i h a rm o n ji św ia ta .

Przy pracy na w si w  polu, w  ogrodzie 
lub lesie najemnik czuje się w olny, n ie  z a 
t r a c a  sw o jego  „ ja" , n ie  s to i n a d  n im  ty s ią c e  
k o n tro le ró w , c h ro n o m e tró w . W  ra z ie  zm ę
czen ia  m oże  on  o d p o cząć , n ic  p o trz e b u je  p r a 
c o w ać  n a  w yścig i z u sz c z e rb k ie m  sw y ch  sił 
.i z d ro w ia , b y  p rem je  o trz y m a ć  i n ie  b y ć  w y 
d a lo n y m  z w a r s z ta tu  p racy .

J e ś l ib y  lu d z ie  k o c h a li ż y c ie , z ro zu m ie li 
i  p rz e ję li  s ię  h ig jen ą  p ra c y , n ie  p o rz u c a lib y  
n ig d y  p ra c y  n a  w si, n a  ro li, n ie  d a lib y  się 
z a p rz ą c  do  ja rz m a  w  p ie k le  m ie jsk iem .

C ię ż k a  je s t dz iś d o la  w ie jsk ie g o  ro b o tn i
k a . P rz e c iw n ic y  re fo rm y  ro ln e j, re fo rm  s p o 
łe c z n y c h  ja k b y  u m y śln ie  c h c ą  go  o d e rw a ć  o d  
g leb y  ro d z in n e j, o b rzy d z ić  m u  p ra c ę  - n a  ro li, 
p o g rąży ć  w  n ęd zy , a b y  go p rz y n ę c ić  do m ie j
sk ich  fa b ry k , w a rsz ta tó w , w y g n a ć  n a  o b czy 
znę , m am iąc  ty s ią c a m i f ra n k ó w  i d o la ró w .

H ig je n is ta  p ra c y  n ie  m o że  i n ie  p o w in ie n  
n a m a w ia ć  ro b o tn ik ó w  w ie jsk ic h  d o  p ra c y  w  
m ia s tach , a  z w ła sz c z a  n ig d y  d o  em ig rac ji. H i
g jen a  p ra c y  m u s i z a w sz e  u w zg lęd n ia ć  p sy c h i
k ę  p ra c o w n ik a , n ic  m o że  o g ra n ic z a ć  się  n a  
c z y s to śc i p ra c o w n i, u b ik ac ji, w e n ty la to ra c h  

t. p . H ig jen a  u m y s ło w a , h ig jen a  p sy c h ic z 
n a  p o w in n a  n a re s z c ie  i w  P o lsce  za jąć  m ie jsce  
p o czesn e .

R o b o tn ik  czy  ro b o tn ic a , w y p ę d z o n a  ze  
w s i d o  m ia s ta , z  o b a w y  śm ie rc i g ło d o w e j p rz e z  
d łu g i c z a s  n ie  m o że  p rz y z w y c z a ić  się do  n o 
w y c h  w a ru n k ó w , a sy m ilo w ać  się  —  s ta n o w i 
p o d ło ż e  b a rd z o  p o d a tn e  d o  g ru ź licy , n e u ra 
s ten ii, a  n a w e t  ró ż n y c h  z b o c z e ń  p sy c h ic z 
nych .

S tra sz n e  w a ru p k i h ig jen iczn e  p o ż y w ie n ia  
i m ie sz k a n ia  ro b o tn ik ó w  w ie jsk ic h  m ogą b y ć  
w  k ró tk im  c z a s ie  r a d y k a ln ie  zm ien io n e . 
W szy s tk o  z a le ż y  od  u św ia d o m ie n ia  sam y ch  
p ra c o w n ik ó w  i cn e rg ji s tro n n ic tw  ro b o tn ic z o -  
lu d o w y ch .

„ U s ta w a  o o ch ro n ie  p ra c y  ro b o tn ik ó w  
ro ln y c h "  p o w in n a  cze m p rę d z e j w e jść  do  S e j
m u , a  d z ia ły  o h ig jen ie  -i b e z p ie c z e ń s tw ie  p r a 
c y  p o w in n y  b y ć  w sz e c h s tro n n ie  p rz e jrz a n e  i 
ro z sz e rz o n e .

K ied y ż  n a re s z c ie  S ejm  z ro zu m ie , że h i
g jen a  i  b e z p ie c z e ń s tw o  p ra c y  je s t  to  k lu c z  do  
ro z w ią z a n ia  p o k o jo w eg o  k w c s tj i  so c ja ln e j?

Dr. J. Z.

się nictylko n a  warunki, k tóre w maju odrzu
c iła  (jak w prow adzenie do R ady 2 kom unis
tów  i 21 żydów zam iast 18), ale naw et na 
gorsze, t. j. zrezygnow ała z jednego rep rezen 
tan ta  ósemki w prezydjum, osłabiając w ten

sposób w pływ y chrześcijańskie i narodow e 
w Radzie miejskiej i prezydjum*'.
D oczekali się tedy  chadecy, że wczorajsi przy

jaciele z ósemki przedstaw iają ich teraz, jako „pa
chołków żydowskich"’ i popleczników  komunizmu!..

T E L E G R A M Y
drożny zatarg* g-recko-feułgarski

Grecja „ i j j j y ” zapowiada posłaszeńslw d lid ze  I H d w !
Sof ja, 25 października. (PAT). W czo

raj około godz. 3-ej popołudniu na linji, zaj
mowanej przez wojska greckie, zapanował 
względny spokój. W niektórych miejscach 
widniały białe chorągwie, prawdopodobnie 
jako znak odwrotu. Nagle koło godz. 5-cj 
popołudniu grecy wznowili ogień na całej 
linji frontu. Artylerja grecka rozpoczęła 
ostrzeliwać silnym ogniem dworzec w  Li- 
veun. Na ogień ten artylerja bułgarska nie 
odpowiadała. Oddziały piechoty greckiej 
posuwają się naprzód w kierunku Petrycy.

Sof ja, 25 października. (PAT). B u ł
garska Agencja Telegraficzna donosi, iż ar
tylerja grecka bombarduje od rana miejsco
wości Piperica i Petrowo. Wśród mieszkań
ców tych miejscowości jest wiele osób zabi
tych i rannych. Wojska greckie zajmują w  
dalszym ciągu teryterjum bułgarskie.

Ateny,  25 października. (PAT). Rząd 
grecki oświadczył, iż zgóry przyjmuje de
cyzję Ligi Narodów i wycofa swoje wojska 
z Bułgarji, skoro tylko Bułgarzy opuszczą 
zajmowane jeszcze przez siebie posterunki 
greckie. <

Krwawy dramat 
małżeński, 2 trapy

W c z o ra j o godz. 23-ej w  s u te ry n ie  d o m u  
p rz y  ul. N o w o g ro d zk ie j 34, za jm o w an e j p rz e z  
sze w c a  A n to n ieg o  S ta n is ła w sk ie g o  (la t 41), 
r o z e g ra ł  się k rw a w y  d ra m a t m a łż e ń sk i. S ta 
n is ła w sk i od d łu ższeg o  cza su  b y ł z a z d ro s n y  o  
sw ą  żo n ę , 31 - le tn ią  M arję . G d y  w c z o ra j w ró 
c iła  do  dom u, w y n ik ł m ięd zy  n im i spór, k tó ry  
sk o ń c z y ł się  tra g ic z n ie . M ąż s trz e li ł  z r e w o l
w e ru  do  żo n y  a  n a s tę p n ie  do s ieb ie . S ta n is ła 
w sk i z m a r ł n a ty c h m ia s t, żo n a  jego  p o  u p ły w ie  
20 m inu t.

S ta n is ła w sc y  o s ie ro c ili 1 0 -le tn ią  c ó reczk ę .

tajemnicze zabójstwo.
W ra c a ją c y  ze s łu żb y  d o  dom u st. p rz o 

dow nik  r e z e rw y  B a ra n o w sk i w czo ra j o k o ło  
godz. 5 ra n o  z n a la z ł p rz e d  do m em  N r. 18 p rzy  
ul. O g ro d o w e j n a  c h o d n ik u  p rz y  ry n sz to k u  
ja k ie g o ś  m ło d z ień ca , n ie  d a ją c e g o  z n a k u  życia . 
L e k a rz  P o g o to w ia  n ie  m óg ł u s ta lić  p rz y c z y n y  
śm ierc i. O zn ak  g w a łto w n e j śm ie rc i na  tru p ie  
n ie u s ta lo n o . Ze zn a le z io n y ch  p rzy  d e n a c ie  
d o k u m e n tó w , o k a z a ło  się, że  je s t to  2 3 -le tn i 
Jan K w ia tk o w sk i, m e c h a n ik  w w y tw ó rn i film 
k in e m a to g ra fic z n y c h  „B ifilm ". W k ró tce  n a  
m ie jsce  w y p a d k u  p rz y b y ł k o m isa rz  V II kom . 
o z w a rc , n a c z e ln ik  u rz ę d u  ś led czeg o  S o n en - 

e rg  i sęd z ia  ś led czy  M alin o w sk i. M a tk a  
K w ia tk o w sk ie g o  z e z n a ła , ż e s  y n  jej w ra z  ze 
sz w a g re m  W ła d y s ła w e m  H y żew iczem , ś lu sa 
rz e m  w yszli w  so b o tę  o godz. 7 w iecz . i od 
te j p o ry  w ięce j n .e  w ró c ił. Z ro z p a c z o n a  m a t
k a  p rz y p u sz c z a , że  syn p a d ł o fia rą  z e m s ty  o- 
so b is te j. Z w ło k i p rz e w ie z io n o  , do p ro s e k to -  
rjum , c e le m  d o k o n a n ia  sek c ji i u s ta le n ia  p rz y 
c z y n y  śm ierc i.

 ::ooo::-------—

tek  zderzenia kierow ca Alojzy P ycek  zaraz po za
hamowaniu au ta , pad ł nieprzytom ny na kierownik. 
Pełn iący  służbę przed w artow nią w  Belw ederze 
policjant i żołnierz przenieśli nieprzytom nego k ie
row cę do w artow ni, gdzie doprow adzili go do 
przytomności. N astępnie lekarz  Pogotow ia udzielił 
pierwszej pomocy i przew iózł P ycka do szpitala 
św. Rocha. P rzy  sam ochodzie zgięta przednia oś i 
uszkodzone skrzydło. Jad ący  tym że samochodem 
poseł Czechosłowacji w raz z rodziną — wyszli bez 
szwanku. Tramwaj lekko uszkodzony.

— W czoraj około godz. 4 rano przy zbiegu ul. 
M arszałkow skiej i Chmielnej autodorożka Nr. 436 
(18651) prow adzona przez kierow cę Eugenjusza 
W ielochowskiego, zderzyła się z elektrow ozem  li
nii Nr. 10 prow adzonym  przez m otorniczego Szcze
pana Gołaszewskiego. Skutkiem  zderzenia sam o
chodu — w  bcA tram w aju, auto zostało silnie usz
kodzone. N atom iast p rzy  elektrow ozie oderw ana 
deska ochronna i rozbita t zw mażnica i kilka 
szyb. W ypadku z ludźmi nie było.

m i ?  ii
Lugano, 25 października. (PAT). W  

niedzielę podpisany został protokół IV-go 
posiedzenia plenarnego konferencji polsko- 
litewskiej. Protokół stwierdza różnicę po
glądów obu delegacji w sprawach kolejo
wych. Delegacja polska, uważając sprawę 
komunikacji kolejowej za integralną część 
całokształtu zagadnień, związanych ze spła
wem na Niemnie, nie widzi możliwości ra
cjonalnego załatwienia kwestj i spławu i że
glugi bez jednoczesnego uregulowania spra
wy komunikacji kolejowej. Delegacja litew
ska natomiast, uważając, iż sprawa komuni
kacji kolejowej stoi poza nawiasem kwestji 
spławu, odmawia traktowania zagadnienia 
kolei na konferencji. Wobec tych rozbieżno
ści obie delegacje postanowiły odnieść się 
do swych rządów. Wynika stąd, że dalsze 
ewentualne wznowienie prac konferencji 
zależeć będzie od porozumienia rządów  
polskiego i litewskiego. Brak pełnomocnictw  
delegacji litewskiej w sprawach kolejowych 
uniemożliwił csiągnięce pozytywnego rezul
tatu konferencj w  Lugano. Delegacja pol
ska opuszcza Lugano w poniedziałek.

l i  nmim rail a r a
Berlin, 25 października. (PAT). Frak

cja parlamentarna partji niemiecko - naro
dowej wezwała po krótkiej naradzie trzech 
ministrów niemiecko - narodowych w  gabi
necie Rzeszy do złożenia jeszcze w  ciągu 
dnia dzisiejszego swych dymisji na ręce 
kanclerza Rzeszy. Minister Schiele, który 
brał udział w naradach, opuścił po przyję
ciu rezolucji posiedzenie.

H m  mietiwHo daninie oil hagitałi
Paryż, 25 października. (PAT). Mini

ster Caillaux w  przemówieniu swem, w y
gi osz on em przed wyborcami w  Chateau du 
Loir, oświadczył, że  ogólna suma długu w e
wnętrznego wynosi 300 miljardów franków. 
Cyfry długu zewnętrznego minister nie po
dał. W yraził on ubolewanie, iż pod wzglę
dem finansowym istnieje stan ,,ani wojny, 
ani pokoju", gdyż zmuszenie Niemiec do 
spłacenia ciężarów wojennych okazało się 
nieosiągalnem. Co do daniny od kapitałów, 
Caillaux zaznaczył, iż myśl ta nie wytrzy
muje krytyki (?). Myśli tej należy zanie
chać, zresztą jest ona ideą polityczną.

————::o:

Zderzenia
Z II

W czoraj około godz. 10 rano przy zbiegu ulic 
Bagatela i Alei B elw ederskich samochód Nr. 15S35 
należący do poselstw a Czechosłow ackiego zderzył 
się z jadącym w przeciwnym kierunku t, j. z Mo
kotow a w Aleje, elektrow ozem  linji Nr 1. W sku-

Endecy przeciw
saiiier. asowi miasta Krakowa

Czytam y w „N aprzodzie":

K rakow ska endecja w ydaje pismo ulotne, w 
k tórem  w brew  wszystkim innym stronnictw om — 
dtwiaidcza się przeciw  utw orzeniu tymczasowej 
R ady miejskiej w K rakow ie, podając jako argu
menty: 1) że nie zgadza się na to, by na podsta
wie cyfrowego w yniku ostatnich w yborów sejmo- 
wych, przyznano bundowcom 2 m andaty, należne 
im wedle tego klucza (przyczem kłam liwie nazy
wa bundowców komunistami), 2) że 25 m andatów 
dla stronnictw  mieszczańskich to  za dużo 3) że 
.przyznano chadekom  miejsce jednego w iceprezy
denta miasta, a endekom  nic przyznano (stosow
nie do nikłego znaczenia liczebnego endeków  w 
K rakowie(.

Endeckie pismo ulotne napada w ręcz na cha
deków  za to, że przystąpili do umowy o w pro
w adzenie tym czasowej R ady miejskiej; endecja 
podnosi przeciw  chadekom  zarzuty, że są 1) nie- 
dość antysemitam i, 2) niedość chrześcijanami ,3) 
niedość narodowymi. A tak  ten  endeków  przeciw  
chadekom  opiewa dosłownie:

„Natomiast chrześcijańska demokracja, wzią
w szy udział w nowych rokow aniach, zgodziła

— W czoraj o godzinie 9 min. 14 n a  dw orcu o- 
sobowym w G dańsku zderzyły się dwa próżne po
ciągi osobowe. Ofiar w  ludziach nie było.

—  Mac Donald przybył w czoraj do Berlina.
— Komisja dla spraw  kalendarza parlam entu 

tureckiego postanow iła przyjąć erę chrześcijańską. 
Decyzja ta p rzedstaw iona zostanie Izbie.

ta lk i d iie j  parcelacji.
Jak  ijuż pisaliśmy,. Okręgow y U rząd Ziemsldi w 

W arszawie i M in Reform Rolnych nie ■ zatw ier
dziły p lanu dzikiej parcelacji foli. Gołębiówek, po w. 
Kutnowski, z powodu pogwałcenia praw  robotni
ków rolnych.

'Nowonabywcy, którym  uprzyląrzyło się czeka
nie na spełnienie obietnicy o formalnem przew ła
szczeniu (czego mamy nadzieję, n ie  doczekają się, 
dopóki krzyw da robotników  nie zostanie napra
wiona) gremjatoie zabrali się do rozbiórki stodo
ły.

W łaściciel Fijałkowski weziwał policję, k tó ra  
zapobiegła zaburzeniom.

Oto są skutki dzikich parcelacji, w  których 
pośredniczy p Rapacki.

i i i ą j « i » i n  m u

W y sz ła  z d ru k u  b ro s z u ra  dr. Józefa Zie
lińskiego „O wyborze zawodu", w y d a n a  p rz e z  
Z a rz ą d  G łó w n y  T . U . R . B ro sz u rę  n a b y w a ć  
m o żn a  w  S c k re ta r ja c ie  G e n e ra ln y m  T. U . R.,
W a rs z a w a , W a re c k a  7. C en a  40 gr.

Ruch robotniczy
Z życia partji.
W  poniedziałek, 26 października. 

W arszaw ski O kręgowy K om itet Robotniczy P.
P  S. O godz. 7 w lokalu OKR. (Al. Jerozolim skie 
6), odbędzie się posiedzenie W. O. K. R. P. P. S.

W e wtorek, 27 października.
D zielnica W ola-Czyste o godz. 6 w D kalu  

dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie ko 
m itetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze
branie członków.

D zielnica Pow ązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30, m. 16, odbędzie się posie
dzenie kom itetu dzielnicowego.

D zielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się ogól
ne zebranie członków  dzielnicy.

Tram w ajowa Org. PPS. O godz. 7 w  lokalu 
OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze
nie kom itetu.

D zielnica P raska.. O godz. 7 w lokalu dzielni
cy, Brukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom ite
tu  dzielnicowego.

Baczność b. w artow nicy P . Z. G. W czw artek, 
dn. 29 b m., o  godz. 8 wiecz. w lokalu OKR. (Al. 
Jerozolim skie 6), odbędzie się zebranie byłych 
w artow ników  P. Z. G.

ZJAZD ZW  SO CJALISTÓW  POLSKICH 
W  STANACH ZJEDN.

W dn . 14 i 15 listopada r. b. odbędzie się w 
m ieście N iagara Falls N adzw yczajny Zjazd Z w. 
Socjal. Polskich w  S tanach Zjedn,

Zjazd ten , zw ołany na  mocy uchw ały  R ady 
Party jnej Zw. Socj. Polskich, ma zastanow ić się 
nad sprawam i, zw iązanem i z upadkiem  chicago- 
skiego „D ziennika Ludowego"; nad spraw ą stosun
ku do różnych ugrupow ań lewicowych na wy- 
choditw ie, oraz nad szeregiem  spraw organizacyj
nych.

Ruch zawodowy.
Sekcja  B uchalterów  Zw. Zaw. P rac. H andlo

w ych (Sienna 16) urządza zab ran ie  informacyjna
dla członków  w czw artek, dn. 29 b. m., o godz.
7 i pół wiecz., w siedzibie ■ Związku, O godz, 7 w. 
p rzed zebraniem , przew odniczący sekcji, p. A ntoni 
Szyller, re jestrow ać będzie buchalterów  sam odziel
nych, dokładnie obznajmionych z przepisam i po
datkow em u

Sekcja B uchalterów  . Zw Prac. H andlow ych
(Sienna 16), celem pogłębiania fachowych w iado
mości członków  swoich, buchalterów , zorganizo
w ała w ycieczki fachow e do instytucji i firm. O d
byto już w ycieczki do firmy „R obert Saenger" i 
Poczt. K asy Oszczędności. N ajbliższa w ycieczka 
zwiedzi biura Związku Spożywców „Społem ". Z a
pisy na wycieczki przyjmować będzie przew odni
czący Sekcji, A. Szyller, w  czw artek ,dn. 29 b. m., 
o godz. 7 wiecz., w siedzibie Związku (Sienna 16).

ZEBRANIE PRACOW NIKÓW  SZPITALI 
M IEJSKICH.

Dn. 16 b  m. odbyło się ogólne zebranie pra
cowników szpitali M agistratu m. W arszaw y, na 
k tórem  referowali Iow. towi. Haupa i W ysocki.

Po  długiej dyśkuśjł, zgromadzeni w  liczbie 
przeszło 500 osób, uchwalili następujące rezolucjo: >

1) Zebrani .potępiają zakusy M agistratu, zmie
rzającego do płacenia za 4 dni odpoczynkowe, za
m iast dania 4 dni w olnych w miesiącu; zebrani ri
ch walają bezwzględne korzystanie z 4 dni odpo
czynkowych

2) Zebrani w ybierają komisję, k tó ra  weźmie 
udział w rokow aniach z iMagistratem w sprawach 
praktycznego w prowadzenia 4 dini odpoczynko
wych i zapłaty wstecz za dni przepracow ane a nie
zapłacone.

3) Zebrani uchw alają jednogłośnie 'wpłacić na 
Dom Ludowy po 10 zł. od osoby; na cele kultural
no - oświatowe po 20 zł. od osoby j na W ydział 
W ychowania Dziecka Robotniczego — po 5 — 10 
zł. od osoby,

4) Zebrani protestują przeciwko projektom  
M agistratu i :Rady M iejskiej, dążącym do zniesie
nia Komisji Dyscyplinarnej i żądają bezwzględne
go zniesienia § 13 regulaminu M agistratu i zasto
sowania Komisji Dyscyplinarnej również w obec 
pracowników wydziałów autonomicznych Magis
tratu



,ROBOTNIK", poniedziałek 26 października

IV ogólnopolski zjazd D elegatów  Związ- 
ku Zaw odowego Pracowników Bankowych  
R zeczypospolitej Polskiej odbył się w  dniu  
wczorajszym w  Sali H and low ców  przy  ulicy 
Siennej 16.

Szczegóły Zjazdu podam y osobno.

Ruch kult.-ofiwiatowy#
ZARZĄD GŁÓWNY TOW . UNIW . ROBOT. 

W arecka 7, Sekretarjat czynny 5— 7 w iecz.
Posiedzenie Z arządu G łównego T. U. R. od

będzie się we w torek  dnia 27 b. m. o godz. 17-ej, 
w lokalu Z. P. P  S. (Sejm).

Porządek dzienny: 1) Spraw y Zjazdu 2) W y
losowanie 5 członków  Zarządu, 3) Zgłoszenie re 
zolucji przez referentów , 4) W olne wnioski.

O becność tow. tow . posłów: K azim ierza C za
pińskiego, Zygmunta P iotrow skiego i Zygmunta 
Żuławskiego nieodzowna.

O ddział W arszaw ski T. U . R Al. Jerozolim 
skie 6 m. 4. S ek re ta rja t czynny od 5 — 7 po po i

B ibljcteka Oddz. W arsz. TUR. Bibljoteka 
czynna (jest w lokalu TUR. od 7—9 wiecz. w po 
niedziałki, środy i p iątk i W pisowe złoty, oplata 
miesięczna 30 groszy B ibljoteka posiada 2000 to 
mów.

Ruch spółdzielczy
Położenie kam ienia węgielnego pod dom 

kooperatyw y „Domu Spółdzielczego".

Dn 24 b. m. odbyło się założenie kamienia w ę
gielnego pod pierw szy dom z grupy 28, budow a
nych przez kooperatyw ę ,rDomy Spółdzielcze ' na 
Grochówie.

P ierw szą cegłę położył prezes Zarządu, tow. 
sen. Siedlecki, dalsze —- członek Z arządu tow. M. 
Janikowiska, adm inistrator budow y tow;, in t. I. 
Ejsmonit, k ierow nik  'techniczny, inż. M atuszj w4r: 
ł przedsiębiorca inż. Bobiński.

Tern samem — z okresu organizacji Spółdziel
nia przeszła do efektyw nej pracy.

PATEFONY
grają kulką azatlrową 

czysto, głośno i naturalnie 
IA GOTÓWKĘ i NA KAT

ADAH KLIMKIEWICZ
154» MarazalKowaKa 154
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KRONIKA.
STAN POGODY

(w edług danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog.)

T em peratura  najw yższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 17.3, najniższa 7 5; w  Zakopanem  było 
pochmurno, tem pera tu ra  Tano wynosiła 13°, najniż
sza w nocy 10°, najw yższa onegdaj 15°.

Przypuszczalny p rzeb ieg . pogody .w dniu dzi
siejszym: Ciepło, chmurno, w nocy i rano jeszcze 
przejściowe drobne deszcze, zw łaszcza na półno
cy. potem  zachm urzenie stopniowo malejące, sła
be w iatry południowo zachodnie i zachodnie.

. K ursy dla w ychowaw ców. W dniu 20 b. m. 
odbyło się o tw arcie kursów  dla wychowawców, 
zorganizowanych przez Min Pracy i Opieki Społe- 
< znej Na uroczystość otwarcia przybyli p rzedsta
wiciele R ządu, M agistratu m. st. W arszaw y, U ni
w ersy te tu  oraz szeregu instytucji ośw iatowych i 
społecznych Aiktu o tw arcia kursów  dokonał w i- 
mieniu p. M inistra P racy i O pieki Społecznej p. 
Bronisław  Krakowski, naczelnik W ydziału O pie
ki nad młodzieżą i dziećmi. W ykład inauguracyj
ny o opiece społecznej, w P o lsce wygłosił p. p re 
zes K oralew ski.

Program  kursów  obejmuje: historię w ychow a
nia grom adnego, fizjologję i psyfchologję dziecka, 
patologię umysłowości dziecięcej, ogólne w iado
mości w zakresie opieki praw no - społecznej, za
sady hygjeny i wychowania, organizację zakładów, 
system y wychowawcze, zasady opieki hygjenicz- 
no-lekarskiej, zagadnienia walki z alkoholizmem, 
czytelnictw o dziecięce i inne. Poza m ctodycznem i 
wykładam i wygłoszony zostanie cykl odczytów, 
obejm ujących ca łokszta łt zagadnień z dziedziny 
opieki i wychowania. Jak o  prelegenci zhpewmili 
swą w spółpracę pp.: prof. dr. A leksander Mogil- 
nicki, prof. dr. M ieczysław  M ichałowicz, doc. dr. 

‘W ładysław  Szenajch, doc dr. Tadeusz Ja ro szy ń 
ski, dr. Stanisław  Kopczyński, dr. Klemens Łaza- 
rowicz, dr. Janusz  K orczak i inni. *

Zajęcia p raktyczne obejmują: gim nastykę, gry, 
zabaw y, sporty, rysunki, modelowanie, zdobnic
two, w ycieczki i zwiedzanie zakładów . •

Lekcew ażenie przepisów  bezpieczeństw a. M i
mo w yw ieszenia tablic przy zbiegu ul. Nowy 
Św iat i Al. Jerozolim skich, w  miejscu budow y tu 
nelu, publiczność w dalszym ciągtt ignoruje te  
przepisy i nie przechodzi na drugi chodnik, n a ra 
żając się nietylko na  obryzgiwanie błotem  przez 
pojazdy, lecz rów nież na przejechanie. W miejscu 
tem  od parkanu  do w agonu idącego po szynach 
tram w ajow ych, jest zaledw ie około 30 centym e
trów, Mimo jawnego niebezpieczeństw a, om aw ia
ne napisy są system atycznie przez przechodniów 
lekcew ażone.

Z Tow. N aukowego W arszaw skiego. Dr. Lu
dwik W erfcnstcin, kierow nik Pracow ni R adiolo
gicznej Tow. N aukowego W arszaw skiego, .piofc- 
sor W olnej W szechnicy Polskiej, w yjechał na p rze
ciąg .jednego roku  do Cuvendish L aboratory  w 
Cambridge celem  w spółudziału w doniosłych ba
daniach prof. E rnesta  R utherforda nad transm uta- 
cją atom ów  Prof. W ertenstein  korzysta dla w yko
nania tych prac ze specjalnej zapomogi uzyskanej 
przez prof. R utherforda z fundacji R ockefellera.

K orespondencyjne k u ry / języka E speranto
Pragnąc uprzystępnić naukę języka m iędzynarodo
w ego E speranto , Stow . Esperan.tystów  ,,Laboro" 
zorganizowało korespondencyjne kursy  esperan- 
ckie. P o  informacje należy zw racać się pisemnie 
do S ek re ta rja tu  „Laboro"—W arszaw a, Leszno 28, 
m, 13.

III W szechpolska w ystawa gołębi pocztowych.
W  ram ach .tegorocznej Wysitawy Drobiu, m ającej 
odbyć ssię w  W arszaw ie w  dniach 14—<17 listopada 
r. b. zostanie urządzony dział Gołębi Pocztow ych, 
tak z hodowli pryw atnych jak i ze stacji wojsko
wych.,

Z ebranie Prezydjum Rady N aczelnej P. Mł. Ak.
Dnia 20 b, m. w lokalu W ojew ództw a W arszaw 
skiego odbyło się zebranie Prezydjum  R ady  N a
czelnej P. Mł. Ak., przy obecności pp. w ojew o
dów  W ł. Sołtana, S. M oskalew skiego i in. Tem a
tem  obrad by ł ab liżający się „Tydzień" 4— 11 lis
topada. W ysłuchano spraw ozdania z działalności 
poszczególnych Komisji i stw ierdzono sprawność 
przygotow ań organizacyjnych. F ak t zaw iązania się 
80 K om itetów  „Tygodnia" na teren ie  całego k ra 
ju rokuje  zbliżającem u się „Tygodniow i" pow o
dzenie.

W YPADKI.
Rozbój pod miastem. W czoraj w nocy na po

w racającą z Góry K alw ąrji szosą P :aseczyńs.ką Zo- 
fję C zaplińską między S łużew cem  a Nowym S a 
dem napad ło  trzech- rabusiów , k tórzy  zrabow ali jej 
12 zł. gotów ką i p ierścionek złoty z szafirem  i 3 
brylancikam i w artości 50 zł. Po rabunku n ap aś 'n i
cy zbiegli w  stronę Szop N iemieckich. Dowiedzia
w szy 'się o napadzie, st. post. 16-go kom isarjatu  
K raw czyński zarządził pościg i w  Szopach N ie
m ieckich zatrzym ał 20-letnicgo H enryka N iedziel
skiego, m ieszkańca Szop N iem ieckich, którego ry 
sopis zgadza się z .jednym ż  uczestników  napadu.

Sam obójstw o na  zabaw ie. W czoraj w nocy w 
cy tadeli w  budynku Nr. 25 m ieszczącym , Ognisko 
Żołnierskie11 Polskiego Białego Krzyża odbyło się 
przedstaw ienie am atorsk ie  a następnie zabaw a -ta
neczna. O koło  godz. 2  w nocy rozległ się nagie 
w ystrza ł rew olw erow y. G dy uczestnicy zabaw y 
nadbiegli na  m iejsce w ystrzału  t. j. do szatni, u jrze
li tam  opartego  o ścianę i trzym ającego w  ręku  re 
w olw er kapr. ze szkoły zbrojm istrzóww  cytadeli, 
S tanisław a M ikołajewskiego. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził ranę  postrzałow ą na w ylot części m ięk
kich k latk i piersiow ej i, po udzieleniu pomocy, p o 
zostaw ił M ikołajewskiego w  am bulatorjum  cy
tadeli. Powód targnięcia się na życic — zawód mi
łosny

Zamachy sam obójcze. W czoraj usiłow ały otruć 
się esencją octową: F ranciszka W iśniew ska (Środ
kow a 23), Szlama H ochgalantcr (Miła 9), M arjan 
R akow icki (Pańska 100), Zofja M oraw ska (Inowro
cław ska 8).

W ypadek  tram w ajow y. Na rogu ul. Nowowiej
skiej i placu Zbawiciela, będąc pijany w ypadł z 
tram w aju A leksander Skrzecz, robotn ik  tram w ajo
wy (M iedziana Nr. 20). L ekarz Pogotow ia stw ier
dził potłuczenie głowy oraz krw otok z lewego u- 
cha i po udzieleniu pomocy, przew iózł poszw an- 
kowanego nieprzytom nego do szpitala św, Rocha. 
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Z sądów.
ECHA RZĄDÓW CHJENO - W ITOSA  

W  TARNOW IE.
P rzed  p aru  dniami w  T arnow ie p rzed  są 

dem  okręgow ym  karnym , jako  apelacyjnym, 
odby ła  się rozp raw a  w  głośnej spraw ie  tow. 
prof. Ciołkosza, Skw iru ta ,  Batista, Ż arka  i 
F laszy  jeszcze z czasów 1923 roku. O skarżo
no ich o przekroczen ie  §§ 3 i 19 u s taw y  o 
zgrom adzeniach i z § 491 uk. i art. V n o w e
li z 17 grudnia 1862, popełn ione p rze z  to , iż 
mieli u rządzić 28 październ ika  1923 r. w  T a r 
nowie pochód niedozwolony, a  w  czasie t e .  
go pochodu miano nieść lalkę olbrzymią na  
szubienicy, z napisem „8", Lalkę tę  pod k o 
niec pochodu spalono. P ro k u ra tu ra  d o p a t rz y 
ła się w  tem obrazy  rządu, bow iem  jej z d a 
niem w yobraża ł  ba łw an  na  szubienicy ów cze
snego prem jera  W itosa , co w yrozum ieć  m oż
na było  z okrzyków  tłumu: „podnieś W ito 
sa, spuść W itosa"  przyczem  noszący tę  lalkę 
podnosili ją lub zniżali, zaś inni walili w nią 
kijami.

Sąd  I instancji zasądził wszystkich oska r
żonych na  are sz t  14-dniowy bez  zamiany n a

grzywnę. S p ra w ę  tę  ro zp a try w a ł  sąd ape la
cyjny n a  sk u te k  odw o łan ia  się tak  p ro k u ra 
tury, jak  i oskarżonych. Przew odniczy ł ro z 
praw ie  rad c a  dr. Geissler,  bronili '  tow. dr. 
Sirńche i dr. F en s te rb lau  z K rakow a.  Po 
p rzedstaw ien iu  obszernem  spraw y  przez p r z e 
wodniczącego —“‘ postaw ił  p ro k u ra to r  w niosek
0 dopuszczenie dodatkow ego  dow odu z p rz e 
słuchania św iadków: s ta ro s ty  Ziółkowskiego
1 Ja c g e rm a n a  celem stw ierdzenia,  czy s ta ro 
stwo udzieliło tow . Ciołkoszowi zezwolenia 
na ten  pochód. O brońcy w  dłuższych w yw o
dach  zbijali poszczególne m om enty  o ska rże 
nia, w ykazując  bezpodstaw ność  w yroku  i d o 
magali się uwolnienia podsądnych, a w  o s ta 
tecznym  razie ponow nego o tw arc ia  rozp raw y  
i dopuszczenia dow odu z św iadków  pom in ię
tych w  I instancji.

T rybuna ł po  dłuższej naradzie  ogłosił u- 
chwałę, pos tanaw ia jącą  ponow ne otw arc ie  
ro zp raw y  i dopuszczenie świadków, p o d a 
nych  przez p ro k u ra tu rę  i obrońców, poczem 
rozp raw ę  odroczono.

Teatr i mtizyka
T ea tr W ielki. Opowieści Hoffmanna.
T ea tr N arodow y. Damy i Huzary.
T ea tr Letni. Pan M inister.
T ea tr Polski. MaMame sans gene.
T ea tr M ały, Żywa maska.
T ea tr im. Bogusławskiego. K apelusz słomko-

T ea tr  im. F redry . Ogniem i mieczem.
T eatr O drodzony. Kościuszko pod R acław ica-

wy.

T ea tr Popularny. Śmierć Okrzei.
T ea tr Nowości. Orłów.
Qui P ro  Quo. G runt się nie przejmować.
P ersk ie  Oko, Tylko d la  dorosłych.
E ldorado. Aj, aj, aj.
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SPORT.
POLONIA - CRACOVIA 2 :2  (1 :2 ).

D oskonała gra m istrza stolicy

Z wielką niecierpliw ością oczekiw ała cała 
sportow a W arszaw a w czorajszego spotkania na 
D ynasach. «

K ażdy zdaw ał sobie doskonale spraw ę, że 
w alka będzie zacięta i emocjonująca.

I n ik t rzeczyw istości nie zaw iódł się.
G ra była niezm iernie ciekawa, a  poziom jej 

zadow olił najw ybredniejszego widza.
„C racovia" — w ystąpiła bez Kałuży, P d o n ja  

zaś bez Krygiera.
G ra od samego początku nie uw idacznia spe

cjalnej przew agi żadnej ze stron.
O bustronne e tak i kończą się zw ykle na obroń

cach.
W reszcie następuje krytyczny mom ent pod 

bram ką Cracovii. Zastaw niak, chcąc obronić gło
wę, pakuje p iłkę do- w łasnej siatki. W  k ilka chwil 
potem  praw e skrzydło gości bije K ornera.

G ross broniąc, w tłacza  piłkę do siatki, W y
nik 1 :1 ;  obie bram ki samobójcze.

„C racovia" —  w zm aga tem po, wynikiem  cze
go jeszcze jeden punkt dla białoczerw onych.

Po  przerw ie o b raz  gry  zm ienia się.
M istrz stolicy w usatw icznej przew adze. „C ra-

covia“ — w idocznie opada na siłach, ograniczając 
się jedynie do obrony. Je j chwilowe w ypady niwę 
czy świetny Bułanow, najlepszy gracz na boisku. 
W śród w rzawy dopingującej Polonię publicznoś
ci, p ad a  wreszcie w yrów nyw ująca bram ka, strzelo
na  przez Butanowa.

G ra toczy się na połowie gości; dalsze atak i 
mistrzowskiej drużyny stolicy nie przynoszą rezul
tatu .

Polonia — miała swój dobry dzień. Gdyby nie 
b rak  szczęścia, mecz mogłaby pew nie wygrać.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje: Bułanow 
I, II, Smit oraz Emchowicz. U gości wybijał się 
M alczyk i Gintel.

M. K.

Bieg na przełaj o m istrzostwo Polski.

W niedzielę 25.X o godz. 11 rano odbył się na 
M arym oncie bieg n a  przełaj o m istrzostw o Polski 
na  przestrzen i około 8 kilom etrów . Pogoda — ła 
dna i ciepła, tepen mokry, lesisty, częściowo ty lko 
prow adził po ścieżkach i drogach. Zwyciężył Lu
kasiew icz (Pol.) w 33 m. 37,4 sek., 2) Centkiew icz 
(Varsovia) w 34 m. 7 sek., 3) Jaw orsk i (AZS) w  34 
m. 32 sek. Na skutek  zw ycięstw a Polonji, nagroda 
profesora W ittiga p rzypad ła  ostatecznie tem uż 
Klubowi.

W arszaw ianka — Skra 1 0 :2  (6 2 ): 
W arszaw ianka III — „G łuchoniem i" 8 :1 .

W czoraj rozegrany został na boisku Skry  mecz 
tow arzyski W arszaw ianka - S kra z w yniaiem  10:2 
(6 : 2). Skra w osłabionym  składzie. D rużyna W ar
szaw ianki zw ycięża zasłużenie, przyczm najlepiej 
grała tró jka  środkow a ataku. Dla Skry uzyskali 
punk ty  obaj łącznicy. Sędzia p. W ąsowicz Przcd- 
mecz W arszaw ianka III — „G łuchoniem i1 zakoń
czył się zw ycięstwem  junjorów  W arszaw ianki w 
stosunku 8 ; 1.

Książki nadesłane
J . i M. Jaw orsk ie . „Co i w jaki sposób opo

w iadać dzieciom młodszym i starszym  .
M ar ja Sadzew iczow a i Dr. W anda D aszewska.

„M etodyka ćwiczeń praktycznych do pogadanek • 
dla pierw szych klas szkoły pow szechnej", wyd. 
K siążnica — Ailats, Lwów, W arszaw a, 1925.

B. G ebert i G. G cbertow a. „O pow iadania z 
dziejów pow szechnych'1 ze szczególnem uw zględ
nieniem  dziejów  Polski, Litwy i Rusi. Cz, I do e- 
lekcji S tanisław a A ugusta z 198 rycinam i i 9 m ap
kam i w tek śc ie , W yd. Książnica - A tlas, Lwów — 
W arszaw a, 1925, str. 136. C ena zł. 2.40.

D yakow ski R. Zarys m etodyki niższego kursu 
nauki o przyrodzie. W yd. III rozszerzone i p rzy 
stosow ane do program ów  szkół pow szechnych, o- 
raz  niższego gimnazjum. K siążnica - A tlas, Lwów— 
W arszaw a, 1925, str. 142. Form. 14X20 cm. Cena 
zł. 3.

Z. W eyberg. „K rystalografja opisowa". W y
k ład  elem entarny  trzech  praw  krystalografii i opis 
32 rodzajów  krystalograficznych z 637 rysunkam i 
w  tekście . W yd. K siążnica - A tlas. Lwów — W ar
szaw a. 1925. str. XII p lus 392.

S. K w iatkow ski. Uwagi o ustro ju  szkolnictw a 
ogólnokształcącego. K siążnica - A tlas. W arsza
w a —  Lwów.

M ichalski W ładysław . P rzyroda m artw a. Pod
ręcznik  d la  k las wyższych szkół średnich, zeszyt 
II. Cz. I. M aterja ł dośw iadczalny dla nauczyciela 
W yd. Książnica - A tlas, Lwów — W arszaw a, 1925 
str. 80, rys. 29. Form. 14X20 cm. Cena zł. 3.60.

N DRUKARNIA W
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE, *
ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E .

K S I Ą Ż K I  1 BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU:

DIimiKI, n  GO OKI KI, K S P I K I .
WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE, 
rtfl źąDHniE PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

„ R O B O T N I K A " m
B H

m WARSZAWA WARECKA 7.

i
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Na r a ty
b e z  z a l i c z k i

ZEGART
śc ien n e , zagarki, obrączki ślubne 

Kolczyki i p ierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER 
Smocza 21 róg Dzielnej.

PLATERY
o gwarantowanem srebrzeniu i 
n a  blaiym  m etalu , trwale, tan io  
do nabycia  tylko w f i r  m i o 
„ L u x e “ , J e r o z o lim sk ie  4 . 

T ele fo n  171-53.
C horoby w e n e r y c z n e f skór 
ne, n iem oc płciowa. P ań sk a  28  
Przychodnia. Leczenie najnow  
szymi środkam i, — 2’|j — 4 '|,  l 
6 ’|a — 8 '|j. P orad a  3 z ło te

m odele. P alta  fokowe, 
pluszow e, fantazyjne 

rad jo  I fu trem  we wszystkich ko
lorach 275—330. Futrzane 440, 
kastorow e zam szow e, z fuirem  
150. N ajm odniejsze kraty 85. 
welurowe 60. W yprzedaż letnich 
za pól ceny, Br. Unkiewlcz, Ho
ża 54—2.

do szycia znane „K as
przyckiego" z a p a ra 

tem  d o 'h a ftu . Splata w 12 ra 
tach . Polecam y tan io . „The Kas
przycki C om pany", W a r s z a w a  
M arszałkow ska 153, C hłodna 28. 
telefony  104-51. 113-51. Prow in
cja m oże zam aw iać listownie.

W yszło  II w y d a n ie  B r o sz u 
ry  D-ra K. W ieruckiego p. t
„NOWE SPOSOBY LECZE
NIA CHORÓB INFEKCYJ

NYCH"
(m alarji, gruźlicy, reum atyzm u, 
rzeżączki, syfilisu, zapalen ia  piuc 
krupow ego, ślepej kiszki i innych) 
z praktycznym i wynikami. Naby 
wać m ożna u au to ra  po cen ie  

2  zip. za egzem plarz: 
P iękna 23  m. 4 , ta l. 260-10  
Dr. K. Wierucki

Choroby w ew nętrzne i infekcyjne. 
Przyjęcia: 10—2 pp. i 5—7 w. 

ul. P iękna 23 m. 4 , te l. 260-H
7 lirVTArtl w y p r z e d a j e m y  ta-L  L I I !  i R l J l  nio: Palta m ęskie, 
dam skie, je s ien n e , zim owe. Fu- 
tra. M arynarki na baranach . 
G arnitury m arynarkow e sp o rto 
we. Palta m ęskie  od 50zl„  d am 
skie od 60 zl. G arnitury od 60 zł. 
W yprzedaż przez m iesiąc b ieżą
cy tylko za gotówkę. W arszawska 
Spółka C hrześcijańska, Wilcza 
57—2. telefon 176-91.

Redaktor naczelny dr, Feliks PERL. W vdawca: R ada Naczelna P. P. S. Redaktor odoowiedzialny: Jan M. BORSKI. O d b ito  w  d ru k a rn i „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7,


